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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Redakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

•itzy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kirartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50: u« 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 feiiygó* od drobnego siednoo- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 9 marca.
(Piątkowe oświadczenia lorda Granvilla, spowodo­
wane mową księcia Bismarcka z dnia 2 li m.; 
jakie wrażenie sprawiło wystąpienie ministra an­
gielskiego we Francyi i w Niemczech. — Francu­
ski projekt dotyczący ustanowienia komisyi do wy­
pracowaniu regulaminu dla żeglugi na kanale 
sueskim i zgodzenie się na projekt ten wszystkich 
mocarstw. — Rozolucya deputowanego angielskiego 
Cowena o postępowaniu Niemców na Kamerunie; 
uznanie zwierzchnictwa sułtana w Egipcie ze 
strony p, Gladstona.— Zawieszenie operacyi wo­
jennych w Sudanie aż do jesieni. — Z wojennego 
teatru w Tonkinie ; krwawe walki pod Tuyen-qnnn: 
Anglia nie uznaje ryżu za kontrabandę wojenną.)

Angielski minister spraw zagranicznych 
złożył na piqtkowém posiedzeniu Izby 
lordów w sprawie znanej mowy księcia 
Bismarcka z dnia 2 bm. jak najbardziéj 
pojednawcze i liucznemi oklaskami przy­
jęte oświadczenie, przyczém nadmienił, że 
mowa jego, miana w Izbie wyższój, miała 
głównie na celu odparcie zarzutu Rich- 
monda, nie nmiéj, że, zamiast powiedzieć, 
iż książę Bismarck doradzał, powinien był 
wyrzec, iż książę kanclerz miał tylko 
podobny zamiar. Lord Granville zbijał 
dalej zarzut o zdradzeniu zaufania, gdyż 
jak Zmówił, powoływał się nie na poufne 
oświadczenia z roku 1882, jeno na pó­
źniejsze, które nie miały charakteru pouf­
nego, a które zdawały się wyrażać na­
dzieje Niemiec, iż Anglia będzie w przy­
szłości reprezentowała interesa Europy w 
Egipcie. Mówca położył dalej przycisk na 
to, iż nie ma państwa, któreby więcej niż 
Anglia umiało cenić ważne stanowisko Nie- 
miec. Oba przeto wielkie mocarstwa tćm 
więcej są w tém interesowane, ażeby za­
chować zobopólue dobre stosunki, gdyż 
w przyszłości spotkają się niezawodnie 
w wszystkich częściach świata i podejmą 
wspólną pracę około dzieła handlu i cy- 
wilizacyi. Lord Granville tak zakończył 
mowę swoję: „Oświadczam z ręka na 
sercu, iż wszystkie moje zamiary będą ku 
temu skierowane, ażeby, o ile'to leży w 
mojej mocy, prowadzić dalej i wykonyicać 
pojednawczą politykę ks. Bismarcka.11 — 
Chociaż minister angielski nie zapomniał 
w swej mowie i o Francyi i zaręczał, że 
Anglia i z nią, jako też z innemi mocar­
stwami pragnie żyć w zgodzie i przyja­
źni, w Francyi to jego wystąpienie spra­
wiło jak najgorsze wrażenie. Prawie 
wszystkie sobotnie dzienniki francuskie 
nie posiadają się z zdumienia, 'jak lord 
Granville mógł w ten sposób oddawać 
się na łaskę i nie łaskę Niemiec. „Lord 
Granville, woła ministeryalny „Temps,“ 
upokorzył się w wszystkich punktach.“ — 
W Niemczech łaskawie przyjęto mowę 
ministra angielskiego, jakkolwiek ta i owa 
gazeta chciałaby jeszcze kategorycznie j- 
szą usłyszeć deprekacyą. „National Ztg“ 
wołałaby, ażeby lord Granville nie był 
swego przemówienia obwijał w bawełnę, 
nie silił się na tyle słów, ale po prostu 
powiedział : zbłądziłem, odpuść mi moje 
winy, potężny kanclerzu niemiecki ! Ta 
sama gazeta robi jeszcze uwagę, że te 
wszystkie angielskie zaręczenia, iż An­
glia pragnie żyć w przyjaźni z Niemcami, 
dopiero wtedy będą miały wagę, jeżeli 
poparte zostaną czynami. Niemcy się 
cieszą z wystąpienia Granvilla, ale nie 
"Lją gabinetowi Gladstona. Czy ten od­
wrót Anglii jest owocem pobytu lir. Her­
berta w Londynie, czy rząd Gladstona za 
to swe upokorzenie otrzyma! zapewnienie 
poparcia Niemiec w sprawie afganskiéj — 
na to pytanie odpowiedzą przyszłe wy­
padki. Inspirowane gazety pruskie od­
pierają ten domysł, jakoby Berlin pośre­
dniczył pomiędzy Anglią a Rosyą. „Nord­
deutsche Ztg.“ szydząc z podobnego do­
mysłu korespondenta londyńskiego „Ber­
liner Tageblattu,“ zapewnia jak najuro- 
'fysciéj, że sprawa afgańska wnajmniej- 
S2Jin nie stoi związku z podróżą br. Her­
berta do Londynu.

Niezadługo rozpoczną się rokowania 
dyplomatyczne w sprawie tylekroć wspo- 
tonianéj, w sprawie wolności żeglugi na 
»anale sueskim. Wedle „Tempsa“ zgo- 
dftły się już wszystkie mocarstwa, nie 
Wyłączając Anglii, na projekt Francyi, 
^dający ustanowienia komisyi, któraby 
Wypracowała odnośny regulamin.
, . W angielskiej Izbie niższej zapowie-

w piątek dep. Cowen rezolucyą, w 
î°réj zwróci uwagę Izby na postępowa- 
e Niemców na Kamerunie. Na temże 

jedzeniu oświadczył Fitzmaurice, że 
dd nie wziął północnego Borneo pod 

• lektorat angielski. Gladstone złożył 
J zapytanie dep. Bartlett to ważne 
^W'adczenie, że rząd angielski jak da- 
JîIeJ (?) tak i dziś uznaje zwierzchnictwo 

tana nad Egiptem. Jest to — jak 
}Wił premier, zasadą, na której opiera

się polityka Anglii w Egipcie; zastóso- 
wauie tćj zasady zależeć przecież będzie 
od okoliczności. — Gladstone, idąc osta­
tecznie za radą księcia Bismarcka, robi 
pewne zastrzeżenia — owe „okoliczno­
ści“ są temi środeczkaini wiecznie wa­
hającej się i niejaspój polityki egipskiej 
liberalnego gabinetu angielskiego. Jedno 
jest tylko pewne.ni. to jest to, że fałszywy 
prorok «ma być pogromiony. Jenerał 
Wolseley w wydanym do wojska w Korti 
rozkazie dziennym dziękuje za jego odwa­
gę i poświęcenie i wyraża nadzieję, że 
jeszcze przed końcem roku bieżącego popro­
wadzi je przeciw Chartumowi. Wolseley 
dodaje, że obecnie spodziewać się można 
pokoju na teatrze wojennym, gdyż dzi­
siejsza armia angielska nie jest do tyła 
zorganizowaną, by mogła przystąpić do 
oblężenia Chartumu ; chwilowo trzeba się 
będzie zająć przygotowaniami wojennemi 
i dopiero w jesieni wyruszyć naprzód. 
— Tak tedy jenerał Wolseley zawiesza 
wszelkie operacye wojenne i w czasie 
upałów sposobić się będzie do przyszłej 
walki. — Włochy nie spieszą się z od­
sieczą Kassali. „Bassegnia" pisze, że 
odpowiedź, jaką dal lord Fitzmaurice 
deput. Wilmer, nasunęła ten domysł, 
jakoby Włochy przygotowywały czwartą 
wyprawę, któraby w połączeniu z załogą 
Massowy miała operować w kierunku 
Kassali. Są to tylko — pisze dziennik 
wioski — przedwczesne przypuszczenia, 
gdyż z powodu obecnych wielkich upa­
łów w Sudanie wszelkie operacye mu­
szą być odroczone do pomyślniejszej pory 
roku.

Z wojennego teatru tonkińskiego na­
deszła w sobotę do Paryża od jenerała 
Briera depesza, w której tenże donosi, 
że na dniu 3 bm. przybył do Tuyen- 
quan i dodaje, że w wąwozie, położonym 
przed tą miejscowością, napotkał na 
czarne sztandary i na armią z Junnan. 
Z temi siłami zbrojnemi stoczyć był zmu­
szony jenerał zaciętą walkę. Poprze­
dniej nocy odstąpił nieprzyjaciel od oblę­
żenia. Załoga w Tuyenquan odparła 7 
szturmów i zadała Chińczykom wielkie 
straty. Francuzi dopiero po dwudnio­
wych bojach zdołali zdobyć szańce, które 
Chińczycy usypali przed Tuyenquan. Nie­
przyjaciel został na głowę pobity i po­
niósł bardzo dotkliwe straty. Jenerał 
Negrier zburzył kilka fortów chińskich 
na granicy i znajdujące się w nicli zna­
czne zapasy prochu. — Rząd angielski 
wydał w Szangai ogłoszenie, w którem 
oświadcza, że nie uznaje ryżu za kontra­
bandę wojenną. Rząd angielski nie 
zechce jednak, jak sądzimy, rozpoczynać 
z tego powodu zatargu z Francyą, która 
artykuł ten żywności uważa za kontra­
bandę wojenną.

* Zwołanie sejmu prowincyonal- 
nego B". Ks. Poznańskiego. Król 
Jegomość zezwolił na zwołanie sejmu W. 
Ks. Poznańskiego na dzień 12 kwie­
tnia r. b. do miasta Poznania, i miano­
wał naczelnego prezesa, rzeczywistego 
tajnego radzcę G u e n t b e. r a w Pozna­
niu królewskim komisarzem, landrata i 
starostę zamkowego bar. U n r u h e w 
Babimoście z Wolsztyna marszałkiem, a 
właściciela dóbr rycerskich lir. Franci- 
ciszka K w i 1 e c k i e g o z Kobelnik za­
stępcą marszałka tegoż sejmu prowincjo­
nalnego.

Ksigiz Harasin« wywieziony.
Rząd moskiewski jest tak bardzo 

zaślepiony, że nie zważa na nic — i 
bniie dalej w brutalnem gwałceniu 
świętych praw Kościoła.

Wywiózłszy ks. Biskupa Hrynie­
wieckiego do Jarosławia, gdzie do­
stojnik ten obecnie ciężką złożony jest 
chorobą, sądził lir. Tołstoj, że kapi­
tuła wileńska ulęknie się groźby i wy- 
bierze wbrew woli Biskupa innego 
administratora. Tymczasem nad spo­
dziewanie ludzkie i za widoczną la­
ską bożą, nawet ci, którzy dawniej 
byli powolnemi narzędziami rządu, mę­
żne stawili czoło bezprawnym żą­
daniom.

Ksiądz Harasimowicz, kapłan do­
świadczony i przywykły do cierpień, 
gdyż był już na Sybirze, wiedział, co 
go czeka. Powołany do Petersburga, 
już z niego nie wrócił, lecz po dłuż­

szych rozprawach z księciem Kanta- 
kuzenem, odbytych w poniedziałek i 
w nocy z poniedziałku na wtorek, zo­
stał wywieziony do Welska, w gu­
berni i ivologdzkiêj,

Kiedy ksiądz Harasimowicz odwo­
łał się na Stolicę Apostolską i oświad­
czył, iż tylko cna powierzony mu 
przez Biskupa urząd odebrać może, 
odrzekl książę Kantakuzen, jak do­
nosi „Czas,“ my ze Stolicą 
Apostolską dziś już nic 
wspólnego n ie mamy, a sko­
ro sią Pan swój godności nie zrze- 
czesz dobrowolnie, zostaniesz interno­
wany w Welsku, a skoro rząd się do­
wie, że i Pan idąc w ślady Biskupa, 
mianowałeś przed wyjazdem zastępcę, 
to będziesz Pan przeniesiony do Koly, 
w północnej części arcbangielskićj gn- 
bernii.

Co zaś do kapituły wileiiskiéj, to 
mogę Panu oświadczyć, że ponieważ 
nie odpowiedziała oczekiwaniom rządu, 
więc nie będzie już wcale powoływaną 
do wyboru, a rząd sam zamia­
nuje administratora, i to tyl­
ko tymczasowo, bo dyceezya 
wileńska będzie skasowana 
(budiet uprazdniena).

Taki jest nagi a swą rzeczywi­
stością groźny wypadek zeszłego ty­
godnia.

Następcą ks. Harasimowicza jest 
z woli ks. Biskupa ks. kanonik Ma­
jewski, rektor semina^vum w Wil­
nie — którego zapewne czeka ta 
sama droga.

Rząd rosyjski pragnie zniszczenia 
katolicyzmu i polskości na Litwie za 
jakąbądź cenę. Hr. Tołstoj swe lite­
rackie poglądy kościelno-polityczne za­
mienia w czyn, znacząc działanie 
swoje śladem krwawych łez katolików.

W Bogu cała nadzieja nasza, a 
odpowiedzialność za smutne następstwa, 
za zamęt sumień, za krzywdy i cier­
pienia spadnie na rząd carski.

Welsk, miasto powiatowe leży nad 
rzeką Wagą, w głębi puszcz i ma 1362 
mieszkańców. Gubernia wołogdzka na 
pólnocno-wschód od Petersburga, oddzie­
lona jest od morza Lodowatego tylko gu­
bernią archangielską, zamieszkałą przez 
Samojedów ; graniczy ona z guberniami 
tobolską, archangielską, oloniecką, now- 
gogrodzką, jarosławską, kostromską. Li­
czy 402,725 kwadratowych kilometrów a 
113,158 mieszk., (Francya liczy 528,571 
kwadrat, kilometrów a mieszkańców ma 
37,321,186) — tak, że na jeden kwadra­
towy kilometr przypada w téj gubernii 
około 3—4 mieszkańców. Klimat w zi­
mie ostry, w lecie niezdrowy, bo kraj pe­
łen bagnisk i moczarów, urodzaje skąpe ; 
trochę zboża, len i konopie. W powie­
trzu unoszą się chmury moskitów, przed 
których ukąszeniem ubezpieczają się mie­
szkańcy, smarując skórę tranem.

Ludność się składa z różnych fińskich 
szczepów, oficyalnie zaliczonych do cer­
kwi prawosławnej, w istocie zaś wierzą­
cych w szajtanizm, który jest wiarą 
w bytność samego tylko złego ducha, 
szatana.

W zimie, gdy toń błotnista pokrywa­
jąca całą gubernią, zamarznie, przybywają 
chłopi z kostromskiéj gubernii, aby ścinać 
drzewa i ściągać je nad brzegi Onegi i 
północnej Dźwiny, zkąd latem odpływają 
tratwy do Petersburga.

Glos niemiecki o ełacl zbożowych.
II.

Nie uczciwa spekulacya takgiełdowo- 
kupiecka, jako też młynarska, naraziła 
właścicieli śpichlerzów, mających znaczue 
zapasy na składzie, na ogromne straty — 
co razem z bardzo wysoką opłatą trans­
portu do głównych miejsc zbytu, nadzwy­
czaj dla rolników jest szkodliwe. Autor 
wyraża nadzieję, że rząd, przejąwszy teraz 
koleje żelazne na własność, zniży ceny 
przewozu i ze swej strony przyczyni się 
także do podniesienia rolnictwa w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskiem. Niektóre 
miasta mają w myśl reguktywy z dnia

13 maja -1880 przywilej utrzymywania 
mięszauycb transitowycb składów (Tran- 
sito-Lager) bez rządowćj kontroli, wsku­
tek czego właściciele mogą późnićj decy­
dować o sprzedaży tego zboża: czy je 
wyselać za granicę za zwrotem cla, czy 
tćż zbywać w kraju. Tego Poznań uie 
miał i nie ma, a na petycye w tym 
względzie wysełane, zawsze odmowna nad­
chodziła odpowiedź. Autor wyraża na­
dzieję, że po przeprowadzeniu bezpośre­
dniej komunikacyi Poznania z Królestwem, 
Rada związkowa udzieli i Poznaniowi 
tego przywileju — gdyż urządzenie takicli 
mięszauycb składów transitowycb przy­
czyni się wielce do ożywienia handlu zbo­
żowego. Owsa nie produkuje Księstwo 
nigdy dosyć i sprowadzać go musi w zna­
cznej ilości z południowej Rosyi, miano­
wicie dla magazynów wojskowych.

Przemysłowi młynarskiemu zależy wiele 
na podwyższeniu ceł zbożowych, gdyż 
obecnie straciły młyny poznańskie swych 
dawniejszych konsumentów w południo­
wych Niemczech, Turyngii, Saksonii itd., 
którym obecnie dostarczają mąki Ham­
burg, Lubeka, Kilonia, Altona itd. Miasta 
te wypierają fabrykaty poznańskie nawet 
z Berlina. Nawet saskie młyny, mając 
tani transport wodą, mogą tauiej sprze­
dawać, niż nasze. Wyższe cło zbożowe 
przyczyni się do podniesienia młynarskie­
go przemysłu w kraju, a wielkie młyny 
w nadmorskich okolicacli będą mogły pra­
cować dla zagranicy. Autor twierdzi, że 
cło od 100 kilo mąki w kwocie 6 mr. 
jest za niskie i powinno wynosić 9 mr.

Autor oświadcza się za tern, aby psze­
nicę oclono wyżej a żyto niżej, przez 
coby ludność uboższa prawie wcale nie 
uczuła podrożenia chleba, — a handel i 
przemysł tutejszy, który z Królestwa i 
Rosyi przeważnie żyto sprowadza, byłby 
również z tego zadowolony. Handel i 
przemysł młynarski, twierdzi autor, powi­
nien w Księstwie iść ręka w rękę z rol­
nictwem, gdyż handlarze i młynarze pra­
wie wyłącznie zakupują zboże w Księ­
stwie. Rolnictwo znów ma ten zysk, że 
młyny krajowe dostarczyć mu mogą lepszej 
paszy od zagranicy.

Piwowarstwo. Poznańscy piwo­
warzy nie poniosą żadnój szkody z pod­
niesienia cel. W. Ks. Poznańskie wy­
warzyło w roku 1882/83 piwa 22,6 litra 
na głowę — podczas gdy przeciętna su­
ma piwa wywarzonego w Prusiech wy­
nosi 56,7 litrów na głowę. W roku 
1882/83 sprzątnięto u nas 70,172 ton ję­
czmienia, a browary nasze zużyły tylko 
6,766 ton jęczmienia.

Piwowarzy poznańscy mogą przeto 
tylko zyskać na podwyższeniu cła zbożo­
wego z zagranicy, gdyż oni zagranicznego 
jęczmienia nie potrzebują.

W ó d k a. Nigdzie nie ma tyle szyn- 
kowni, co w Księstwie — bo lud zamiast 
piwa, pije wódkę. Na dziesięć tysięcy 
ludności było w Niemczech skazanych za 
zbrodnie i przestępstwa przeciw prawu osób 
103, w Księstwie 181; za występki i wy­
kroczenia przeciw osobom było w Niemczech 
na 10,000 ludzi skazanych 33,6, w Księ­
stwie 47,0 osób; za naruszenie własności 
w Niemczech 52,9, w Księstwie 101 osób. 
Przyczyną picia wódki jest po większej 
części u prostego ludu zle pożywienie, 
brak żywności. Gdy się u nas podniesie 
rolnictwo — wtedy i robotnik będzie miał 
lepsze wynagrodzenie.

Autor przemawia za podwyższeniem 
cła od okowity, twierdząc, że producenci 
na tćm nie stracą, gdyż przy eksporcie 
cło im się wraca, a mniejszą konsumcyą 
wynagrodzi im większa pracowitość trze­
źwego ludu.

W końcu dowodzi autor, że powodze­
nie piekarzy nie zależy tyle od wysoko­
ści ceł, leez od innych warunków : od wy- 
datności zboża, od opłaty za mielenie, 
kosztów produkcyi itd. — tak, że przy 
droższej cenie zboża wcale jeszcze chleb 
podrożeć nie potrzebuje.

W Poznaniu było w roku 1884 
piekarzy 73; z tych płaciło tylko 2 
podatek procederowy I klasy, 31 należało 
do klasy A2 marek 48 a 40 do klasy BI 
m. 18. Publiczność może się zabezpie­
czyć od wyzyskiwania, żądając sprzedaży 
na wagę i unormowania ceny na kilo­
gram — w ten sposób bowiem każdy bę­
dzie mógł zbadać, gdzie najlepiej kupo­
wać może.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 7 marca.
Posiedzenie 61. Początek o godzinie 1 ^4.

Trzecie czytanie etatu rzeszy. Izba przeka­
zuje sprawozdanie komisyi długów państwa 
wydziałowi rachunkowemu, przyjmuje w trze- 
cićm czytaniu nowelę do prawa wojskowego i 
wstępuje w dalszy ciąg narad nad ekstra- 
ordiuarimn na r. 1885—86. Przy dochodach 
administracyi poczt i telegrafów poruszył p. 
dr. L i n g e n s ostatnie oświadczenia poczt- 
mistrza jeneralnego, dotyczące niedzielnego 
spoczynku urzędników zatrudnionych przy 
poczcie i telegrafach, polecając gorąco jeszcze 
raz większe uwzględnienie potrzeby spoczyn­
ku tych funkeyonaryuszy po całotygodniowej 
pracy.

Na to odpowiada mu sekretarz stanu dr.
S t e p h a n , że w tej mierze zaprowadzono 
już w służbie takie ulgi, jakie się dadzą po­
godzić z interesami komunikacyi. Poczta po­
winna dbać w pierwszćj linii o interesa ko- 
niunikacyi. Jakże można żądać od niej za­
wieszenia służby, kiedy się nie zakazuje że­
glugi, jazdy i przewozu po traktach, zamyka­
nia kramów i lokali spożywczych lub prze­
znaczonych do zabawy ? Ostatecznie wnosi 
mówca o odrzucenie rezolucyi Lińgensa, żą- 
dającćj ściślejszego święcenia niedzieli w urzę­
dach pocztowych i telegraficznych.

Większość Izby oświadczyła się za odrzu­
ceniem ; za rezolucyą glosowało tylko centrum, 
demokraci socyalni i część konserwatystów.

Prócz tego oświadczył p. L i n g e n s , że 
wielu urzędników pocztowych żali się na nie­
równy podział gratyfikacyi, przy których mia­
nowicie urzędnicy niżsi rzadko bywają uwzglę­
dniani.

Pyr. w urzędzie pocztowym rzeszy F i - 
s c h e r odpiera skargi Lingensa na mocy sta­
tystycznych dat i wykazów. Malkontenci 
wszędzie i zawsze się znajdą.

Mimo spóźnionej pory przechodzi Izba do 
narad nad wnioskami, jakie stawili postępowcy 
i narodowcy do noweli taryfy celnej. Wnio­
ski te zmierzają do zapewnienia handlowi 
ulg celnych w prawie prohibicyjnem przewi­
dzianych. W projekcie prohibicyjnym bowiem 
umieszczono klauzulę, że wolno sprowadzać 
po dawniejszem niższóm cle takie przedmioty, 
których zamówienie opiera się na kontraktach 
pozawieranych „faktycznie“ przed dniem 15go 
stycznia r. b. W przepisach wykonania tego 
prawa rada związkowa wyrażenie „faktycznie“ 
tłómaczyła w ten sposób, że kontrakty te po- 
zawierano lub uwierzytelniono w kraju przed 
sądem lub notaryuszem. Dozwolone jest także 
stawianie dowodu przez dwóch świadków, któ­
rzy złożyli przysięgę, są bez zarzutu i mie­
szkają w kraju. Wnioskodawcy oświadczają 
się przeciw takiej interpretacyi.

Dzisiaj dopuszczono tylko wolnomyślnego 
dr. M e y e r a do głosu, który w propozycyi 
stronnictwa narodowców widzi rzeczywiste 
ulepszenie prawa i redakcyjną poprawkę.

Dalsze rozprawy przerwano i odroczono 
posiedzenie do poniedziałku; wtedy mają nastą­
pić narady nad wnioskiem Ackermanna, doty­
czącym zmiany wolności procederowej, i pier­
wsze czytanie wniosku B e b 1 a , dotyczącego 
ochrony robotników.

Koniec po godz. 5.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 7 marca.

Posiedzenie 35. — Początek o godzinie 
P/ł-

Sejm przyjął dzisiaj w trzeciem czytaniu 
nowelę do prawa o phyloxerze i przeszedł 
potem do pierwszych narad nad ordynacyą 
prowineyoualną Hesyi nasawskiej. Projekt ten 
przyjęła przychylnie prawica i narodowcy, 
ale wolnomyślni pp. W i r t h (były dyrektor 
krajowy z Wiesbaden«) i dr. H a e 11 e 1 ży­
wo przeciw niemu przemawiali, oświadczając, 
że o stósowności bliższego połączenia Hesyi 
z Nasawią mocno powątpiewają.

Pp. Schreiber(z Marburga), B a r t h, 
dr. E n n ecceru s i dr. G n e i s t zgadzają 
się na główne zarysy projektu, a w celu za­
łatwienia spornych lub wątpliwych jego pun­
któw' polecają oddać go komisyi, która nie 
omieszka wziąć ich pod dojrzałą rozwagę.

P. Althaus zwraca uwmgę na zasługi 
stanu rycerskiego w dotychczasowej admini­
stracyi gminnej tych krajów i przemawia za 
zatrzymaniem głosów’ wirylnych w sejmach 
komunalnych.

Zaczepki dra H a e n e 1 a, wymierzone 
przeciw projektowi, spowodowały ministra 
P u 11 kanie r a do dania nin energicznej 
odprawy i obrony projektu, przy czem starał 
się udowodnić konieczność rozszerzenia refor­
my administracyjnej na wszystkie prowineye.

W końcu postanowiono oddać projekt ko­
misyi złożonej z 21 członków, po czem odro­
czono posiedzenie do poniedziałku. (Porządek 
obrad: drugie czytanie etatu dodatkowego i 
praw etatowych, projekta wagi podrzędnej.

Koniec o godz. 23/4.



Z narad komisyjnych.
W kwestyi ochrony robotników oświadczyły 

się wszystkie stronnictwa w komisyi za świę­
ceniem niedzieli i spoczynkiem; sam tylko 
rząd tak w tój sprawie, jak w wieln innych 
pożądanych reformach nie chce się zastósować 
do życzeń parlamentu. "Komisja domagała 
się prawnego zakazu pracy nie tylko po fa­
brykach, ale i po warsztatach prywatnych; 
rząd tymczasem opiera się ustawicznie pożą­
danemu ograniczeniu slnżhy na pocztach i ko­
lejach, chociażby mu w każdym razie wypa­
dało dać ze siebie dobry przykład. — Wia­
domo, że niestrudzony obrońca, możnaby po­
wiedzieć i apostoł święcenia niedzieli, poseł 
Lingens, ponowił w tej sesyi swój tylekroć 
nadaremnie wnoszony projekt ograniczenia zajęć 
pocztowych w niedziele i święta. Nie chce 
on bynąjmniśj zawiesić służby w dni uroczy­
ste; przystaje na przyjmowanie i oddawanie 
listów, kart pocztowych, odbiór zaabonowanych 
gazet, wyłącza tylko interesa pakietowe i pie­
niężne. Według porządku obrad głosowanie 
nie mogło się odbyć przy drugićm czytaniu; 
musiano je pozostawić do trzeciego. — Rze­
czone przepisy byłyby także bardzo pożądane- 
mi i w służbie kolejowej; wszakże często się 
już żalono na niczćm nieusprawiedliwione wy­
syłanie i przyjmowanie paczek. Tu jednak 
uznać należy, że minister komunikacyi zajął 
postawę o wiele uprzejmiejszą od swego kolegi 
i zwierzchnika poczt, p. Stephana; ale i pan 
minister llaybach mógłby nie jedno zmienić 
na lepsze. Przy biletach powrotowych nie 
liczy się niedzieli; czemuż się nie dało tego 
przepisu zastósować do ekspedj'cyi paczek? 
Gdyby w niedzielę nie wypróżniano wagonów 
towarowjeh i pakietowych, w takim razie nie 
tylko urzędnicy kolejowi, ale i spedytorowie 
i cały persona! zatrudniony przy przewożeniu 
miałby upragniony spoczynek i wytchnienie 
po ciężkiej pracy.

Ograniczenie transportu kolejowego byłoby 
tern pożądańsze, im większy jest ruch w 
niedziele po wielkich miastach, a tćm samćm 
uciążliwsza służba urzędników z powodu li­
cznych wycieczek w okolice. Ubolewać przeto 
przychodzi, że p. Stephan przy drugićm czy­
taniu zajął w obec rezolucyi Lingensa posta­
wę wręcz odmowną. Mógł się wprawdzie po­
chwalić, że w ostatnich kilku latach ze względu 
na spoczynek niedzielny urzędników' poczto­
wych niejedno zaprowadzono ulepszenie, ale 
głośne skargi tych funkeyonarynszy dowodzą, 
że trzeba uczynić jeszcze więcej. Czyż to 
nie jest rzeczą wołającą o pomstę do nieba, 
że niektórzy urzędnicy pocztowi ledwo trzy 
razy na rok mogą zajrzeć do kościoła? — 
Kiedy się słyszy gadaniny o „praktycznem 
chrześciaństwie“ i o „potrzebie zachowania 
ludowi religu“, to aż uszy bolą. Czemuż w 
tćj mierze państwo, ten największy prawo­
dawca, nie świeci dobrym przykładem? — 
Wszakże urzędnik nie może sobie zmienić 
pryncj-pała i nie może poszukać innego miejsca 
i zajęcia, jak zwyczajny robotnik, aby zadość 
uczynić swym potrzebom religijnym! Ale 
któż jest w pierwszćj linii przeciwnikiem o- 
graniczenia służby pocztowćj w niedziele i 
święta? Oto nadewszystko żydzi, którym to 
bardzo na rękę, że chrześciańscy urzędnicy 
gwałcą niedzielę w interesie ich handlu i 
szacherki. Tylekroć przecież o tćm wspomi­
nano w parlamencie, że w Anglii, tym naj- 
handlowniejszym kraju, zaprowadzono ścisłe 
obchodzenie niedzieli bez narażenia na szwank 
interesów. Ale tam wcale co innego! Ne- 
gocyanci angielscy są chrześcianami, a żydów 
tam bardzo mało. Znaną jest skrupulatność 
rządu pruskiego w uwzględnianiu żydów po 
więzieniach, szkołach itd. Czyżby tysiące i 
krocie urzędników chrześciańskich nie zasługi­
wały na podobne uwzględnienie? Kwestya 
spoczynku niedzielnego jest nadewszystko 
kwestyą moralną, a rząd winien ją w tych 
czasach rozpanoszonego materyalizmu konie-

(61)

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 55.)
Książę zaklasnął w dłonie; czuwają­

cy w przyległej komnacie Harasimowicz 
ukazał się natychmiast we drzwiach i 
i zgiął się we dwoje.

— Światła! — rzekł książę.
Harasimowicz poobjaśniał knoty od 

świec, poczem wyszedł i po chwili wrócił 
ze świecznikiem w ręku.

— Wasza Książęca Mość ! — rzekł 
— czas na spoczynek, już drugie kury 
piały.

— Nie chcę — rzekł książę. — 
Zdrzemnąłem się, i zmora mnie dusiła. Co 
tam nowego ?

— Jakiś szlachcic przywiózł list z 
Nieświeża, od księcia krajczego, ale nie 
śmiałem wchodzić nieprzyzywany.

— Dawaj coprędzej list.
Harasimowicz podał zapieczętowane 

pismo, książę otworzył i począł czytać, 
co następuje;

„Niech W. Ks. M. Bóg broni i po­
wstrzyma od takowych zamysłów, które 
wieczną hańbę i zniszczenie domowi na­
szemu przynieść mogą. Za sam takowy 
zamiar nie o panowaniu, ale o włosien- 
nicy myśleć przystoi. Mnie też wielkość 
naszego domu na sercu leży, a najlepszy 
dowód w staraniach, jakie w Wiedniu 
czyniłem, abyśmy suffragia w sejmach 
Rzeszy mieć mogli. Ale ojczyzny, ani 
pana swojego za żadne nagrody i potę-

cznie uwzględnić; prócz tego jest ona i eko­
nomiczną. Słusznie się po kilkakroć na to 
powoływano, że najliczniejsze i nastraszniejsze 
wj-padki na kolejach wydarzają się w nie­
dziele i święta, gdzie persona! kolejowy ma 
najwięcćj zajęcia. Chociażby zresztą i przy­
jęto rezolucyą Lingsena, można było nakazać 
ekspedycyą rzeczy pocztowych, nie cierpiących 
zwłoki. Wszakże tym końcem zaproponowano 
zaprowadzenie niedzielnych marek pocztowych 
po wyższej cenie. A chociaż rezolucja osta­
tecznie odrzuconą została, rząd jednak kiedyś 
powszechnych życzeń będzie musiał wysłuchać.Korespondeacye Ruryera Pozn.

Kraków, 6 marca. 
(Konkurs na pomnik Mickiewicza.)

(C) Wyrok jury w sprawie kon­
kursu rozpisanego na pomnik Mickiewi­
cza wywołał w pewnych kołach niezado­
wolenie, które wypada nam w kilku sło­
wach scharakteryzować.

Że niezadowolenie pojawiło się w 
gronie artystów, współubiegających się o 
nagrody, w tćm nie ma nic zadziwiające­
go. Wynika to z samej natury konkursu. 
Każdy z artystów nadsyła swój model w 
nadziei otrzymania nagrody. Skoro więc 
ma dwudziestu współubiegających się, 
trzech tylko może otrzymać nagrodę, po­
zostanie z konieczności rzeczy siedemna­
stu niezadowolonych. To rzecz jasna i 
psychologicznie udowodniona.

Trudniej już wytłómaczyć sobie nie­
zadowolenie, które szersze nieco koła o- 
garnia, a któremu, jak zawsze, kiedy się 
wszczyna jaki niepokój i wrzawa, sekuu- 
duje wiernie pewna część prasy, powodu­
jąca się w najlepszym tylko razie sym- 
patyą dla rzekomo pokrzywdzonych arty­
stów, przeważnie jednak występująca 
tylko z właściwego jej popędu do opono­
wania quand même.

Z przyczyn, do których jeszcze wró­
cić nam wypaduie, rozpisanym został 
konkurs ogólny. Z artystów, biorących 
w nim udział, niektórzy potraktowali swe 
projekta kompozycyjne nieco lekko, inni 
oddali się zadaniu swemu z wiçkszém 
zamiłowaniem rzeczy, jedni uplastycznili 
swe myśli w chwili wznioślejszego, inni 
w chwili mniej wzniosłego natchnienia, w 
chwili, kiedy do tego, co mogą z siebie 
wydać, mnićj może byli usposobieni, jak 
się to, bez wszelkiej ujmy dla ich po­
wszechnie uznanych zalet, czasem wyda­
rzyć może. Wypadło ztąd, że kiedy 
jury, opierając się jedynie na tćm, co 
jej przed oczy stawiono, wydała wyrok 
sumiennie i bez względu na to, od kogo 
przedłożone jej modele pochodzić mogą i 
trzy z nich jako odpowiadające najbar- 
dzićj warunkom konkarsowym odznaczyła, 
pokazało się, że brakuje kilku artystów, 
których nazwiska publiczność byłaby pra­
gnęła znaleść między odznaczonymi już 
dla samćj gwaraucyi, że pomnik po mi- 
strzosku wykonanym zostanie, a między 
odznaczonymi znalazł się młody artysta, 
który, acz bardzo dużo rokuje nadziei, 
nie miał jeszcze dotąd pola odznacze­
nia się i ten właśnie pierwszą odebrał 
nagrodę. To są przypadłości nieodłączne 
od konkursu.

Nie ma pewnie nikogo między nami, 
któryby nie żałował, że między odzna­
czonymi nie znalazł nazwisk samych ta­
kich artystów, których dzieła przywykł 
już wysoko cenić. Niektórzy z nich mo­
gli wcale nie ubiegać się o nagrody. — 
O tćm dotąd dokładnie wiedzieć nie mo­
żemy, bo tylko trzy pisma, opatrzone go­
dłami odznaczonych, rozpieczętowane zo-

gę ziemską nie zdradzę, abym zaś po 
takiej siejbie żniwa hańby za życia i po- 
tępienienia po śmierci nie zebrał. Wejrzyj 
W. Ks. Mość na zasługi przodków i na 
sławę niepokalaną, i opamiętaj się na 
miłosierdzie boskie, póki czas po temu 
służy. Nieprzyjaciel oblega mnie w Nie­
świeżu i nie wiem, zali to pisme dojdzie 
rąk W. Ks. Mości; ale chociaż każda 
chwila zgubą mi grozi, nie o ocalenie 
Boga proszę, jeno aby W. Ks. Mość od 
tych zamysłów powstrzymał i na drogę 
cnoty naprowadził. Choćby się już co 
złego uczyniło, jeszczeć recedere wol­
no i prędką poprawą zgładzić grzechy 
potrzeba. A odemnie nie spodziewajcie 
się pomocy, bo to z góry oświadczam, 
że bez względu na związek krwi, ja siły 
swoje z panem podskarbim i z wojewodą 
witebskim połączę i oręż mój sto razy 
prędzej przeciw W. Ks. Mości zwrócę, 
zanimbym do tćj haniebnej zdrady miał 
dobrowolnie przyłożyć ręki. Bogu W. Ks. 
Mość polecam.

Michał Kazimierz Radziwiłł, 
książę na Nieświeżu i Ołyce, 
krajczy W. Ks. Litewskiego.

Hetman skończywszy list, opuścił go 
na kolana, i począł kiwać głową z bole­
snym na twarzy uśmiechem.

— I ten mnie opuszcza, własna krew 
mnie się wypiera, za to, żem chciał dom 
nasz nieznanym dotąd blaskiem przy­
ozdobić.... Ha ! trudno ! pozostaje Bogu­
sław, i ten mnie nie opuści.... Z nami 
elektor i Carolus Gustavus, a kto nie 
chce siać, ten i zbierać nie będzie....

— Hańby ! — szepnęło sumienie.
— W. Ks. Mość raczy dać odpo­

wiedź ? — pytał Harasimowicz.
— Nie będzie odpowiedzi.
— Mogęż odejść i pokojowych przy­

słać?

stały. Mogli tćż byli przysłać mnićj 
dbale wykonane i mnićj szczęśliwie po­
myślane modele. Ale jeśli wśród takich 
możliwości który z renomowanych arty­
stów ze szkodą rzeczy pominiętym został, 
warto zastanowić się nad tern, kto temu 
w gruncie rzeczy winien?

Był początkowo komitet z mniejszej 
liczby znawców i miłośników sztuki zło­
żony, który zamierzał wejść po prostu w 
stosunki jedynie z artystami ustaloną, już 
mającymi renomę, i po zbadaniu ich pro­
jektów i zdania, gdzieby pomnik swego 
utworu chcieli mieć postawionym, jedne­
mu z nich, którego projekta odpowiada­
łyby pomnikowym warunkom, wykonanie 
dzieła powierzyć.

Na sarnę wzmiankę o możliwości wy­
brania innego miejsca na pomnik, jak ry­
nek krakowski, wszczęła się, jak wia­
domo, niesłychana agitacya, żądająca bar- 
dzićj zbiorowego działania w tćj sprawie, 
cały ogół narodu obchodzącćj. Skutkiem 
tej agitacyi powstał rozszerzony komitet 
i obowiązek rozpisania powszechnego kon­
kursu, od którego ocenienie przez jury 
jest nieodłącznćm.

Dalsze skutki wiadome, ale arcy- 
ciekawą rzeczą jest przypomnieć sobie, 
że agitacya ówczesna wypłynęła z tycli 
samych źródeł, z jakich wypływa opo- 
zycya obecna i potępienia, miotane na 
wyrok j u r y. Każdego, kto rozważy ge­
nezę szerszego komitetu, a tćm samćm i 
rozpisuuia konkursu i jego następstw, 
uderzyć musi to szczególne zjawisko, że 
opozycya powstaje dziś tak namiętnie i 
hałaśliwie na nieunikniony rezultat wła­
snego dzieła.

Zresztą wybranym modelom nie można 
odmówić należnych zalet, uznanych nie 
tylko przez miejscowych, ale i przez za­
granicznych, i to pierwszych europejskich 
znawców. Nie stało się więc nic, coby 
zbytnio zatrważać mogło. Jury nie po­
przestała też na samćm orzeczeniu, ale 
podała wskazówki, zabezpieczające dobre 
wykonanie dzieła. „Sąd konkursowy“ — 
są słowa przewodniczącego jury — 
„uznając nr. 6 jako najlepićj odpowiada­
jący warunkom konkursu, uważał jednak 
pewne zmiany i ulepszenia za konieczne 
na przypadek wykonania. W tym celu 
od razu wydelegował komisyą, która po 
odbytej naradzie wskazała i podyktowała 
do protokułu zmiany i ulepszenia konie­
cznie wymagane, i zdaniem sędziów w tym 
jednym projekcie nienaruszające głównego 
pomysłu,“ i dopełnienie tego poleciła pię­
ciu zaufanym i uzdolnionym do tego osobom.

Ma też jeszcze komitet nie tylko 
wszelkie prawo, ale i obowiązek wejrze­
nia w rzecz i poczynienia wszelkich za­
strzeżeń, aby wykonanie pomnika odpo­
wiadało pomysłowi. Im spokojniej na to 
czekać się będzie, tćm mniej w sprawie 
tćj będzie zamętu.

Lwów, 7 marca.
(Powrót ks. Metropolity z Wiednia. — Budżet 
miasta Lwowa. — Sp. Karol Wild. — Proces.)

(a) Wczoraj wieczorem powrócił z Wie­
dnia do Lwowa nowomianowany Metro­
polita ruski, ks. Arcybiskup Sylwester 
Sembratowicz. Na dworcu oczekiwało go 
mnóstwo osób: rada miejska z prezyden­
tem miasta p. Dąbrowskim i deputacye 
instytucyi ruskich, oraz kapituła, rektor 
seminaryum ruskiego z prefektami i dele­
gatami kleryków i krewni. Zaraz na pe­
ronie powitał nowego dostojnika Kościoła 
katolickiego prezydent miasta w krótkich, 
lecz serdecznych słowach. Poczem odpro­
wadzono go do sali pierwszej klasy, gdzie 
prezes instytutu stauropigiańskiego, prof. 
dr. Szaraniewicz, poprosił ks. Metropolitę

— Czekaj... Czy warty pilno roz­
stawione ?

— Tak jest.
— Ordynause do chorągwi rozesłane?
— Tak jest.
— Co robi Kmicic?
— Łbem o ścianę bił i krzyczał o 

potępieniu. Wił się, jak piskorz. Chciał 
uciekać za Billewiczami, warty go nie 
puściły. Porwał się do szabli, musiano 
go związać. Teraz leży spokojnie.

— Miecznik rosieński wyjechał ?
— Nie było rozkazu, żeby go wstrzy­

mać.
—, Zapomniałem! — rzekł książę. — 

Otwórz okna, bo duszno tu i astma mnie 
dusi. Charłampowi powiedz, żeby po 
chorągiew Wołodyjowskiego do Upity ru­
szał i zaraz ją tu sprowadził. Pieniędzy 
mu dać, niech pierwszą ćwierć ludziom 
zapłaci i podochocić im pozwoli... Po­
wiedz mu, że Dydkiemie w dożywocie 
po Wołodyjowskim weźmie. Astma mnie 
dusi.... Czekaj!

— Wedle rozkazu W. Ks. Mości.
— Co robi Kmicic?
— Jako rzekłem W. Ks. Mości, leży 

spokojnie.
— Prawda! mówiłeś.... Każ go tu 

przysłać. Potrzebuję z nim mówić. Więzy 
każ mu zdjąć.

— W. Ks. Mość, to człowiek szalony...
— Nie bój się! ruszaj.
Harasimowicz wyszedł; książę zaś 

wyjął z weneckiego biurka pudełko z pi­
stoletami, otworzył je i położył sobie pod 
ręką na stole, przy którym usiadł.

Po kwadransie czasu wszedł Kmicic, 
wprowadzony przez czterech trabantów 
szkockich. Książę kazał odejść żołnie­
rzom. Zostali sam na sam.

Zdawało się, że nie ma ani jednej 
kropli krwi w twarzy junaka, tak była

blada; oczy tylko świeciły mu gorączko­
wo, ale zresztą był spokojny, zrezygno­
wany, lubo zdawał się być pogrążonym 
w bezgranicznej rozpaczy.

Przez chwilę milczeli obaj. Przemówił 
pierwszy książę:

— Przysiągłeś na krucyfiksie, że nie 
opuścisz mnie.

— Potępiony będę, gdy tej przysięgi 
nie dotrzymam ; potępiony będę, gdy jej 
dotrzymam — rzekł Kmicic. — Wszystko 
mi jedno.

— Choćbym cię do złego prowadził, 
nie ty będziesz odpowiadał.

— Przed miesiącem groziły mi sądy 
i kary za zabójstwa... dziś wydąje mi się, 
żem wonczas był niewinny jak dziecko.

— Nim wyjdziesz z tej komnaty, bę­
dziesz się czuł rozgrzeszony ze wszyst­
kich swych win dawniejszych — rzekł 
książę.

Nagle zmieniwszy ton, spytał z pewną 
poufałą dobrodusźnbścią:

— Co też sądzisz, co ja powinienem 
był uczynić w obec dwóch nieprzyjaciół, 
stokroć potężniejszych, przeciwko którym 
obronić tego kraju nie mogłem?

— Zginąć! — odpowiedział szorstko 
Kmicic.

— Zazdrościć wam, żołnierzom, któ­
rym wolno tak łatwo zrzucić gniotące 
brzemię. Zginąć! Kto śmierci w oczy 
patrzył i nie boi się jej, temu nic prost­
szego w świecie. Was głowa nie boli o 
to i żadnemu na myśl nie przyjdzie, że 
gdybym ja teraz wojnę zaciekłą rozniecił, 
i nie zawarłszy układu, zginął, tedyby ka­
mień na kamieniu z tego kraju nie po­
został. Nie daj Bóg, aby się to stało, 
bo i w niebie nie znalazłaby dusza moja 
spoczynku. O terąue, q u a t er q u e 
b e a t i, którzy możecie zginąć !!... Zali

o opiekę nad Stauropigią, oświadczając, I 
że zakład ten stoi wiernie przy wierze 
katolickiej i działa tylko na korzyść na­
rodu ruskiego. Ks. Metropolita zapewuił, 
że nie zawiedzie pokładanych w nim na­
dziei, że jedynym jego celem jest praco­
wać dla wiary katolickiej i dla narodu 
ruskiego, oświadczając zarazem, że dla 
Stanropigii ożywiony jest najlepszemi chę­
ciami. — Następnie przemówił imieniem 
kapituł}7 ruskiej ks. kanonik Petruszewicz, 
wyrażając radość i uległość dla nowego 
władyki. Ks. Metropolita w odpowiedzi 
prosił kapitułę, aby mu pomagała w cię- 
żkićj jego pracy. — Imieniem seminaryum 
przemówił rektor tegoż ks. Baczyński, a 
składając hołd głębokiego szacunku, po­
lecił opiece ks. Metropolity młodzież ru­
ską. Ks. Sembratowicz zapewnił, że wy­
kształcenie duchowieństwa wielce mu leży 
na sercu. — Z dworca podążył ks. Metro­
polita do pałacu swego, gdzie go powitał 
ks. kanonik Hoterowski. — Ks. Biskup 
Pełesz nie powrócił jeszcze z Wiednia 
z powodu procesu kanonicznego.

W zeszły czwartek rozpoczęły się w 
radzie miejskićj rozprawy nad budżetem 
miasta na r. 1885/86. Preliminowane wy­
datki wynoszą ogółem 1,031,255 .złr., a 
dochody reprezentują sumę 753,059 złr.. 
tak, że niedobór wyniesie 278,196 złr. 
W preliminarze wydatków wynoszą po­
ważną pozycyą wydatków na publiczną 
oświatę, bo 161,532 złr. — utrzymanie 
porządku i czystości w mieście 37,800 zł., 
druki i bruki 123,314; administracya 
227,198 złr. prócz sumy przekazywanej 
dla policyi w sumie 4,0071 zł. i sumy 
36,280 złr. dla policyi sanitarnej. — W 
rubryce dochodów największą sumę przed­
stawia myto drogowe (115,000 złr.) i do­
datek do podatku konsumcyjnego z po­
datkiem od psów w sumie 86,000 złr. — 
Niedobór ma być pokryty podatkiem 
czynszowym i dodatkami od podatków 
stałych.

Zmarł tu dziś w nocy ś. p. Karol 
Wild, jeden z najstarszych i najpo­
ważniejszych obywateli kraju, wielce za­
służony księgarz, nakładzca dzieł Szaj­
nochy, Bielowskiego, Supińskiego, Szuj­
skiego, Dzierzkowskiego itd. Cześć pa­
mięci zmarłego.

Przedwczoraj odbyła się w sądzie 
rozprawa przeciwko kupcowi M. Dyme- 
towi, u którego znaleziono kilka egzempl. 
znauego „Chołmsko-narodnawo kalenda- 
rja“. Oskarżony bronił się tćm, że 
egzemplarze te otrzymał w komis od 
znanego redaktora „Nowego Prołomu“ p. 
Osypa Markowa. P. Dymet skazany 
został na 25 złr. kary i poniesienie ko­
sztów postępowania sądowego. Nadto 
zarządził sąd zniszczenie zabranych egzem­
plarzy.

Berlin, 7 marca. 
(Obecny stan sprawy brunświckiój.)

(—) Kwestya sukcesji brunświckiój 
musi się koniecznie w przeciągu jednego 
roku rozstrzygnąć, gdyż w przeciwnym 
razie spada na radę rejencyjną powinność 
przystąpienia do wyboru księcia z łona 
panujących dynastyi niemieckich. Już 
pięć miesięcy upłynęło od śmierci osta­
tniego księcia brunświckiego, a rozstrzy­
gniecie kwestyi, czy książę kumberlandzki 
osiądzie na osieroconym tronie, nie po­
sunęło się ani na krok. Mimo to przy­
znacie, że w ostatnich czasach zaszła w 
tej sprawie jakaś zmiana. Nasamprzód 
nie ma już mowy o rzekomych prawach 
Prus do objęcia spadku; zdaje się przeto, 
że przekonano się, iż dalsze upieranie się 
przy nich nie doprowadziłoby do niczego. 
Ze stanowiska prawnego nikt też o nich

na seryo myśleć nie mógł. Ztąd wystą­
piło znowu na pierwszy plan wyłączne 
prawo następstwa księcia knmberlaudzkie- 
go, któremu tymczasem sąd polecił wy­
płacić przypadającą na niego część le­
gatu. To prawo jest ciągle jeszcze przed­
miotem dyskusji dziennikarskich. Uwa­
żajcie dalćj, że „Nordd. Allg. Ztg.,“ która 
z początku tak stanowczo się oświadczała 
przeciw księciu kumberlandzkiemu, która 
niebo i ziemię przeciw niemu poruszała, 
naraz jakby zaniemówiła. Czyż ją do te­
go milczenia powoduje wstyd, iż tak nie- 
goduemi posługiwała się środkami, aby 
biednego pretendenta zdyskredytować 
w oczach świata ? Wątpić o tein należy. 
Powód zapewne leży w tćm, że kwestya 
wstąpiła w stadium, w którćm milczenie 
jest złotem. Nic ściślejszego o zaszłej 
zmianie podać nie możemy; ale nie my­
limy się zapewne w przypuszczeniu, że 
książęta niemieccy nie biorą sprawy suk- 
cesyi tak lekko, jak półurzędowcy i ich 
adherenci, lecz czynią stósowne kroki, 
aby potomkowi jednej z najstarszych cly- 
nastyi niemieckich nie stała się wyraźna 
krzywda. Że ten potomek utracił tron 
dziedziczny swych przodków, to może być 
zwolennikom unifikacji pożądanym powo­
dem do zaprzeczenia mu praw do Brun­
świku ; ale książęta niemieccy w poczuciu 
słuszności nie zaniechają zapewne bronić 
lirzynajuinićj jego praw do tego księstwa. 
Że jakieś w tym celu poczynili kroki, o 
tćm wolno wnosić z rozmaitych poszlak i 
wypadków7. I tak dużo o tćm pisai o i 
mówiono, że wielki książę następca tronu 
oldenburski był około połowy lutego w 
willi Gmunden, poczem odwiedził ku koń­
cowi tego samego miesiąca cesarza w Ber­
linie i miał u niego posłuchanie. Cho­
dziły nawet pogłoski, że dostojny książę 
w roli pośrednika przywiózł ze sobą do 
Berlina pewne i jasne propozycye.. W 
czasie, przypadającym pomiędzy wizytę 
w Gmunden i posłuchanie u cesarza, 
pruskiego posła w Brunświku powołano 
tak nagle do stolicy, że musiał się wy- 

| rzec udziału w urzędowej uroczystości, 
którą ministerstwo brunświckie wyprawiło 
po śmierci księcia. Że królowa augielska 
mocno się zajmuje następstwem ks. kum- 
berlandzkiego, samo się przez się ro­
zumie ; znajduje się ona w tern korzy- 
stnćm położeniu, że może rozporządzać w 
tym względzie środkami daleko szybciej 
do celu prowadzącemi, aniżeli drogi dy­
plomatyczne. Wiadomości, jakoby cesarz 
austryacki wstawił się u cesarza Wilhel­
ma za synem króla Jerzego, wprawdzie 
pólurzędowy „Wiener Fremdenblatt“ wręcz 
zaprzeczył; ale mimo zaprzeczenia wolno 
przypuścić, iż cesarz Franciszek może nie 
wprost i na drodzy poufnej dał temu im­
puls, iż sprawa inny wzięła obrót. Wielu 
statystów łączy z tą kwestyą podróż w. 
ks. weimarskiego do Wiednia, jako też 
w powrocie jego wizytę na dworze sa­
skim, a nikomu przecież nie tajno, że 
król saski jest osobiście przychylnym księ­
ciu kumberlandzkiemu. Orędownictwo ksią­
żąt pociągnęło przynajmniej dotychczas 
ten skutek za sobą, że kwestya brun- 
świcka uważa się dotychczas za otwartą, 
i że po dziś dzień nie uczyniono kroku 
urzędowego, któryby sukcesyą księcia 
kumberlandzkiego wyraźnie wyłączał. 
Ostatecznie przeto będą mogłj' i Prusy, i 
Rzesza na nią przystać bez ubliżenia 
swej godności. Tćm energiczniej za to bę­
dą ich rządy nalegały o zrzeczenie się 
pretensyi do Hanoweru, lubo niektóre 
dzienniki nie chcą i w tym razie dopuścić 
do tronu księcia, lecz jego syna. Ale w 
tćm idą za daleko. Jeśli książę zrezy­
gnuje, na tćm poprzestać należy. Czy

to myślisz, że i mnie żywot już nie j 
cięży ? żem nie głodny wiekuistego snu i 
odpocznienia ? Ale trzeba kielich żółci 
i goryczy wychylić do dna. Trzeba ra­
tować ten nieszczęśliwy kraj i dla jego j 
ratunku pod nowym ugiąć się ciężarem. 
Niech zazdrośni posądzają mnie o pychę, 
niech mówią, że ojczyznę zdradzam dla 
tego, aby siebie wynieść. Bóg mnie wi­
dzi, Bóg sądzi, czy pragnę tego wynie- i 
sienią... i czybym go się nie zrzekł, gdyby ' 
inaczej być mogło... Znajdźcież wy, któ-1 
rzy mnie odstępujecie, środek ratunkuj 
wskażcie drogę wy. którzyście mnie zdraj-1 

I cą mianowali, a dziś jeszcze podrę ów 
dokument, i wszystkie chorągwie ze sntt 
rozbudzę, ażebj' na nieprzyjaciela ruszyć. j

Kmicic milczał.
— No! czemu milczysz ?. — za wołał I 

podniesionymi głosem Radziwiłł — czyni? J 
cię na mojem miejscu hetmanem wielkimi 
i wojewodą wileńskim, a ty nie giń, bo 
to nie sztuka, ale ratuj kraj; broń woje­
wództw zajętych, pomścij popioły Wilna» 
bfoń Żmudzi przeciw szwedzkiemu naj' 
ściu... ba! broń całej Rzeczypospolitej ■ 
wyżeń z granic wszystkich nieprzyjaciół; 
porwij się samotrzeć na tysiące ! i D'e 
giń... i nie giń, bo ci nie wolno! ale ra­
tuj kraj! I

— Nie jestem hetmanem i wojewot 
wileńskim — odparł Kmicic — i co < | 
mnie nie należy, to nie moja głowa... a* | 
jeśli chodzi o to, by się porwać samotrz* ; 
na tysiące, to się porwę.

— Słuchaj tedy żołnierzu: skoro I 
twoja głowa ma kraj ratować, to zosta 1 
to mojej i ufaj!

— Nie mogę! — rzeki ze ściśnięć 
zębami Kmicic.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



się do tego zdecyduje, trudno odgadna/. 
Tymczasem nie nstaje liberalna prasa 
w podburzaniu ludności brnnświckiśj prze­
ciw sukcesyi. Dzienniki tej barwy obwi­
niają Brunświczan o ospałość, zarzucają 
im flegmatyczną postawę i wzywają icb 
do plebiscytowej manifestacyi przeciw 
księciu kumberlandzkiemn. Jest to chlu- 
bnem świadectwem politycznej dojrzałości 
Brunświczan i poznania się na własnych 
interesach, że te poduszczenia i podbu­
rzenia na nich dotychczas najmniejszego 
nie wywarły wpływu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Wykaz liczby nowozacię- 

żnych, przyjętych w r. z. do służby 
wojskowej, znajdujemy w „Praw, Wiestu.“ 
Zaciągnięto tedy do wojska — osób: w 
gubernii grodzieńskiej 3653; w Inflantach 
(w obrębie dzisiejszej gubernii liflandzkiej) 
3192; w gubernii kaliskiej 2403; kiele­
ckiej 2012 ; kowieńskiej 3491 ; lubelskiej 
2620; łomżyńskiej 1850; mińskiej 4691; 
mohylewskiej 3718 ; piotrkowskiej 2734 ; 
płockiej 1826; na Podolu 6169; w gu- 
bemii radomskiej 2081 ; siedleckiej 2033; 
suwalskiej 1625; na Ukrainie 7027; w 
gubernii warszawskiej 3492; wileńskiej 
3389; witebskiej 3300, i na Wołyniu 
6122 ; łącznie osób 67,434.

NIEMCY.
* Berlin, 8 marca. (Wyrok). W 

procesie o zdradę, kraju wytoczonym 
Janssensowi i Knipperowi zapadł wczo­
raj wyrok. Janssensa wskazano za zdradę 
kraju i namawianie niemieckich podo­
ficerów do wydawania tajemnicy służbo­
wej na 9 lat więzienia w domu karnym; 
Kuippera zaś uwolniono od winy.

— W. Książę S a s k o - Wa jmar- 
s k i wyjechał wczoraj rano o pół do ósmej 
wprost z Drezna do Wejmaru. Król 
saski towarzyszył mu na dworzec ko­
lejowy.

— Rozwiązanie stowarzy­
szenia brunświckiego obrony 
krajowej nastąpiło w skutek rozpowsze­
chnionych przez prasę dziennikarską wy­
padków zaszłych na posiedzeniach dozoru 
i zebraniach jeneralnych pomienionego 
stowarzyszenia. .Oprócz tego stwierdziły 
śledztwa urzędowe, że żywioły socyalno- 
demokratycznę weszły w styczność ze 
stowarzyszeniem, pozyskały wpływ na 
nie, a nawet w ostatnich czasach poczęły 
w nich występować czynnie. Każdy wi­
dzi jak na dłoni, że bez groźnego nie­
bezpieczeństwa nie można było dopuścić 
tak zgubnego wpływu na stowarzyszenie, 
które według swych statutów przyjmuje 
do swego grona członków stanu uriopni- 
ków, rezerwy i obrony krajowej.

— Doszedł rąk sejmu projekt 
wyznaczenia od 1 maja dwom po zamor- 
dowym dnia 13 stycznia r. b. radzcy 
policyjnym Rumpffie pozostałym sierotom 
dożywotniej pensyi po 2745 marek na 
każde.

— Ponieważ parlament nie 
ukończy swych prac przed Wielkanocą, 
stanęła podobno ugoda między rządem a 
prezydyum, że około połowy b. m. człon­
kowie rozjadą się na ferye wielkanocne, 
aby sejmowi pozostawić czas potrzebny 
do załatwienia swego pensum. W takim 
razie sesya parlamentu ukończyłaby się 
dopiero około Zielonych Świątek.

— Wypędzonemu dzienika- 
rzowi Katzowi pozostawiła policya 
jeszcze tydzień czasu do wyjazdu. 

ROSYA.
* Na podstawie rozkazu 

carskiego o prawach rodziny car­
skiej, jak donoszą „Russk. Wied.,“ ka­
żdy wielki książę, z chwilą urodzenia, 
otrzymywać będzie ordery: św. Andrzeja, 
św. Aleksandra newskiego i Białego orła, 
książęta zaś krwi, dopiero po dojściu do 
pełnoletności. Wysokość apanażów przy­
wiązana jest nie do tytułu, lecz do sto­
pnia pokrewieństwa z carem. Tak wnu­
kowie cara, jakkolwiek nie mogą nosić 
tytułu Wielkiego księcia, otrzymywać bę­
dą. : do czasu dojścia do pełnoletności po 
30 tysięcy rubli rocznie, następnie po 
150 tysięcy rubli pensyi i apanaże w do­
brach, przynoszących po 300,000 rubli do­
chodu rocznie.

— W przedmiocie zbliżającego się 
obchodu welehradzkiego „Russkij Kur.“ nr. 48 
w artykule naczelnym użala się, iż nie pomyśla­
no dotąd o drugiej części uroczystości na cześć 
św. Metodego, t. j. nie o tym obchodzie, któ- 

I ry ma się odbyć w Rosyi, lecz o całem za- 
I chowaniu się pątników rosyjskich, którzy po­

dług rzeczonego dziennika powinni udać się do 
I Welehradu. „Przy wykonaniu pierw’szćj czę­

ści — między innemi pisze „Kurjer" — uro­
czystości, mającej się odbyć w Rosyi, będzie­
my u siebie w domu, a więc lepiej i łatwiej 
tom przyjdzie urządzenie obchodu. Przy wy­
konaniu zaś welehradzkiem będziemy, chociaż 
w pokrewnym, ale w każdym razie niewła- 
snym kraju i narazimy się w ten sposób w or- 
ganizacyi obchodu na pozostanie w tyle poza 
Wszystkimi wskutek — z jednej strony — 
Nieudolności naszej w urządzaniu obchodów pu­
blicznych, a z drugiej znowu — doświadcze­
nia braci naszych zachodnich, oddawna zresztą 
1 seryo przysposabiających się do uroczystości. 
(-’z5’ż będzie każdy z nich (z pielgrzymów ro­
syjskich) pozostawiony własnym silom i przed­
stawi tam na zachodzie wobec zwarcia się Sło­
wian zachodnich podczas obchodu smutny obraz 
odosobnienia i rozpierzchłej działalności? Od­
pytując czeskie, polskie oraz inne dzienniki 
s owiańskie, wyraźnie widzimy, jak to gorli-

wie sposobią się do obchodu Słowianie zacho­
dni i południowi! I Towarzystwom słowiań­
skim (rosyjskim) — mówi w końcu „Russkij 
Knrjer“ — wielki czas jasno a szezególowie 
wyłożyć swój program.“

— N i h i 1 i ś c i. Z Petersburga pi- 
szą do „Pol. Corr.“ pod dniem 2 b. m.:

Dnia 25 lutego policya przydybała zu­
pełnie niespodzianie zgromadzenie nihilistów 
w pewnym domu przy ulicy timbarskiéj. Na 
zebraniu tćm było obeenycłi przeszło 30 osób, 
które aresztowano ; przy rewizyi jednak nie 
znaleziono wiele papierów kompromitujących. 
Rezultatem dalszych poszukiwań policyjnych, 
przedsięwziętych Tegoż samego dnia, było 
aresztowanie jeszcze pięciu nihilistów, po­
między tymi dwóch studentów. Trzech agi­
tatorów anarchistycznych uzbrojonych w re­
wolwery i sztylety, przychwycono dnia 22 
lntego w pewuéj miejscowości w Inflantach.

— Z powodu rewizyi, zarzą- 
dzonój w pomieszkaniu zmarłego studenta 
uniwersytetu dorpackiego, Perełajewa — 
o czóm przed kilku dniami donosiliśmy — 
aresztowano tamże dziesięciu studentów. 
W Petersburgu miano aresztować skom­
promitowanego tą rewizyą oficera. Zmarły 
Perełajew był dawniój studentem uni­
wersytetu kijowskiego. Przeuiósłszy się 
do Dorpatu najął małą stancyą, oświad­
czając gospodarzowi, że nie życzy sobie, 
iżby mu kto w stancyi porządkował a 
uiemniéj słał mu łóżko, gdyż te funkcye 
od najmłodszych lat sprawia osobiście, 
nie chciałby więc zwyczaju zmieniać. 
W łóżku tćż jego a właściwie w kana­
pie, znaleziono prasę ręczną, przyrządy 
do druku, proklamacye itd. Perełajew 
żył bardzo samotnie i uchodził za spo­
kojnego, pilnego młodzieńca. Utrzymy­
wał się z udzielania lekcyi prywatnych 
języka rosyjskiego.

— Wedle dzienników peters­
burskich, nfinisteryum oświaty wy­
stąpiło do rady państwa z przedstawie­
niem o udzielenie kredytu na cele sze­
rzenia odpowiedniej oświaty w miejsco­
wościach gubernii siedleckiéj i 
1 u b e 1 s k i é j, którój ludność przyjęła (?) 
obrządek prawosławny.

— W kołach rządowych zwró­
cono uwagę na potrzebę bliższego okre­
ślenia zakresu i natury własności ziem­
skiej, od którćj podatek na rzecz fiskusa 
ma być pobieranym, zwłaszcza w K r ó- 
1 e s t w i e P o 1 s k i ć m. Rozpoczęto już 
bliższe roztrząsanie téj sprawy.

F R A N C Y A.
* Paryż, 7 marca. Minister spraw 

wewnętrznych zarządził wydalenie 22 za­
granicznych socyalistów. Z tych opuściło 
już Paryż 5, reszta wyjeżdża jutro. Po­
wodem wydalenia są zaszłe na dniu 15 
marca podczas pogrzebu Vallesa demou- 
stracye, w których brali udział także 
socyaliści niemieccy. Pomiędzy wydalony­
mi znajduje się 16 Niemców, 1 Polak (?) 
1 Rosyanin, 2 aresztowanych w Marsylii 
Włochów i 1 Amerykanka, oskarżona o 
to, że jest agentką socyalistów.

— Biura senatu obrały dziś ko- 
misyą dla wypracowania taryfy celnéj 
dla płodów rolnictwa. Z obranych oświad­
cza się 6 za ustawą rządową, 3 żąda 
wyższego cła, aniżeli rząd.

— W Izbie deputowanych 
toczyły się na sobotniém posiedzeniu cie­
kawe rozprawy o obiegu pieniężnym. Dla 
braku miejsca odkładamy rzecz tę do 
jutra.

Walne zebranie
Centr. Towarz. Cłospod.

W dyskusyi zabierają głos pp. Mycielski 
i Orłowski.

Godzina li1/«. Pan Patron Jackowski 
czyta sprawozdanie z czynności Kółek wło­
ściańskich. Kółek jest obecnie 146.

DironlłŁa
miejscowa, prawincjanaina i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 9 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał pre­

zydentowi sądu ziemiańskiego Schollmeye- 
r o w i w Gnieźnie, order orła czerwonego 
trzecićj klasy z przepaską.

* Na ubogie dzieci
Warty. Z przeniesienia

Odkładając obszerniejsze sprawozdanie do 
jutra, donosimy pokrótce, że walne zebra­
nie centr. Towarzystwa gospodarczego zagaił 
dziś po uroczystem nabożeństwie, odprawioftem 
w kościele farnym, prezes p. dr. S z u m a n 
o godzinie 10 i pół na wielkićj sali bazaro­
wej, a poświęciwszy kilka słów pamięci zmar­
łych, wskazał na niepomyślny stan rolnictwa 
i trudne tegoż położenie. Przeciwko temu 
bronimy się rozmaitemi środkami, a pomiędzy 
niemi główne miejsce zajmują -cła ochronne i 
wnioski landszaftowe, obszernie przez pana 
Brzeskiego umotywowane. Nie należy się 
atoli trwożyć, bo trwoga, to zły doradzca. 
Pracą i oszczędnością nie mało uzyskamy — 
a miejmy nadzieję, że sprawa zwróci się ku 
lepszemu.

Następnie zaproponował na przewodniczą­
cego p. E. Eogalińskiego z Króliko 
wa, na co się zebrani jednomyślnie zgodzili. 
P. Rogaliński zająwszy krzesło prezydyalue 
poprosił na sekretarzy pp. Hektora K w ile- 
c k i e g o i Józefa Radzimińskiego, 
następnie przedstawił delegatów z Prus Zacho­
dnich, w których imieniu przemówił p. G a - 
j e w s k i, wskazując na łączność tych dwóch 
dzielnic i zalecając oszczędność, którą już 
roku zeszłym w odezwie 70 Wielkopolska pi o- 
ponowala, przez co dała i innym dzielnicom 
piękny przykład.

Hr. Poniński z Wrześni nadesłał list 
uniewiniający swą nieobecność.

Po przyjęciu porządku dziennego przystą­
piono do odczytania sprawozdania z czynności 
zarządu głównego i z poszczególnych dy- 
rekcyi.

P. Jarocbowski z Sokolnik odczy­
tuje obszerne srrawozdanie, podnosząc miano 
wicie działalność dyrekcyi gostyńskiej w 
końcu wspomina o „Ziemianinie“, który nale­
życie swą misyą spełnia.

Na wniosek p. Brzeskiego podziękowano 
referentowi za wyczerpujący piękny jego 
wykład.

ska z synem z Jaworowa, Wasser z Cy- 
lichowy, Müller z Lignicy, dr. Szaman z 
żoną z Władysławowa, Jaretzki z Berli­
na, Banmann z Berlina, Sczaniecki z Mie- 
dzychoda, Grabski ze Skotnik, Ehester z 
żoną z Bielewa, hr. Łącki z synem z Po­
sadowa, Topiński z Rusocina, Cicborzew- 
ski z żoną z Marnot, Kossowski z Gaje- 
wa, Treskow z Nieszawy, Treskow z Mo- 
raska, Treskow z Biedruska, SchiSuberg z 
Długićj Gośliny, Zeysing z Murowanej 
Gośliny.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Poklatecka z Osówca, pani Framska 
z Gniezna, pani Gadomska z Wildy. 
Scholtz z Wrocławia, Loew z Franken- 
bergu, Klonowski z Żerkowa, Machnicki 
z Gościeezyna, Jahns z Węgierskiego, Ra- 
jewski z Leszna, Simonsohn z Berlina, 
Węsierski z Piauówki, Puciński z Pakrzy- 
na, Gadomski z Braciszewa, Wolniewicz 
z Czech, Steiuborn z Żółwiu, Lutter 
z Liepe.

Myśmy tę wiadomość wzięli z „Wielko­
polanina“.

* Krotoszyn, 8 marca. Dziś odbyły się 
u nas wybory do rady miejskiej w HI klasie 
i obrany został po raz pierwszy od nie­
pamiętnych czasów p. Banmgart, Niemiec i 
protestant. Wybór swój ma on do zawdzię­
czenia jednemu z naszych współobywateli, któ­
ry mimo, iż wszyscy obywatele postanowili glo­
sować na p. Jana Sierodzkiego, którego wy­
bór już raz był uskuteczniony, i tylko dla za­
szłych nieformalności prawnych, teraz miał być 
powtórzony — porozsylal dzień przed wybo­
rami do domów obywateli umyślnego z karte­
czkami ze swojem nazwiskiem, z poleceniem, by 
na niego glosowano. Wielu nie wiedziało, co 
to miało znaczyć i myśląc, że zaszła zmiana 
w postanowieniu, rzeczywiście tćż na niego 
glosy swe oddali, tern bardzićj, gdy ujrzeli 
nowego kandydata wraz z bratem swoim w 
sali wyborczćj, uważających na wynik głosów, 
chociaż do tćj klasy wyborczej nie należeli.

z prawego brzegu 
7 marek. Aleks. Ja- 

inarek. — Razem 17skulski z Berlina 
marek.

* Teatr. Dziś operetka komiczua Leco- 
ątia „Kapelusz bandyty“.

We wtorek dramat ludowy z tańcami i 
śpiewami Mellerowćj i Galasiewicza „C bata 
za wsią“.

W środę obraz Indowy z tańcami i śpie­
wami Staszczyka „Noc Świętojańska“.

* Teatr. Na swój bonefis wybrał p. Ja­
nowski utwór St. Bogusławskiego „Zloty mło­
dzieniec“. Jest to sztuka, która, choć może 
nie zupełnie odpowiada nowym warunkom 
scenicznym, zajmuje widza piękną tendencyą 
i swojskim dowcipem. To tćż ogólnie się po­
dobała, mianowicie, że i artyści nasi wywią­
zali się ze swego zadania ku ogólnemu zado­
woleniu.

Wczoraj ku uczczeniu setnćj rocznicy 
urodzin Karola Kurpińskiego przedstawiono 
nieśmiertelne dzieło tegoż kompzyt.ora „Kra­
kowiacy i Górale“. Przedstawienie było sta­
ranne, a artyści nasi wywiązali się dobrze z 
zadania swego. Chóry, wzmocnione członkami 
Towarzystwa Stella, poszły zupełnie prawidło­
wo, tak że całość wypadła ku ogólnemu zado­
woleniu. Nadmieniamy, że w akcie I i III 
ze stropu zwieszał się portret twórcy opery 
przedstawionej, otoczony wieńcem, ołówka na­
szego artysty p. Boleslawskiego, z napisem 
w około: „Cześć pamięci nieśmiertelnego 
Mistrza melodyi polskiej“. — Kuplety p. M. 
Trapszy, przedstawiającego Miechodmucha, 
ogólnie się podobały Prócz niego na ogólne 
uznanie zasługują panie Schurer (w roli Zosi) 
i St, Trapszowa (w roli Basi), nadto pp. 
Janowski (w roli Bardosa), Antoniewski 
(Bryndus) i Bolesławski (Jontek). Również 
p. Skirmunt wywiązał się dobrze z roli 
ekonoma.

* Przypominamy członkom Towarzystwa 
Przemysłowego że dziś będzie miał odczyt 
na sali pałacu hr. Zamoyskiego ksiądz dr.- 
Kantęcki „O św. Cyrylu i Metodym“. 
Początek o godzinie 8. O liczny udział upra­
szamy. Goście mile widziani.

Dyrekcya Tow. Przemysłowego. 
Do egzaminu abiturybnckiego w gimna- 

zyum św. Maryi Magdaleny zgłosiło się wyż­
szych prymanerów 29. Z tych jeden przed 
egzaminem ustnym odstąpił, dwóch popisu 
ustnego nie złożyło. Z Polaków uzyskali 
świadectwo dojrzałości pp.: Golski Ignacy, 
Grześkowiak Hieronim, Kurnatowski Mścisław, 
Robowski Ludwik. Skoczyński Wincenty, Sta- 
nowski Ludwik, Sztark Karol, Szubert Ta­
deusz, Taczanowski Józef, Wyganowski Jan, 
Żółtowski Adam; p. Skoczyńskiego dla do­
brych prac piśmiennych od egzaminu ustnego
uwolniono.

* Panna Jadwiga Tomaszewska, jedna z 
córek zasłużonego wydawcy „Przyjaciela 
ludu“, p. Er. Tomaszewskiego, złożyła w tych 
dniach świetny egzamin w zakładzie PP. Wi­
zytek w Rheims, gdzie przez lat kilka 
kształciła się z wielkiem powodzeniem. Panna 
Tomaszewska wraca do Księstwa, aby się po­
święcić zawodowi nauczycielskiemu.

* Pakość. W Broniewicach wybuchł w 
dniu 2 b. m. w stodole, należącej do wdowy 
Magdaleny Breitenbacliowej ogień, który obró­
cił stodołę tę
perzynę, a nadto znacznie uszkodził 2 inne 
budynki gospodarzy Weisa, Pohnanera i 
Kroppa.

* Wyrzysk. W dnin 5 b. m. wybrała 
rada miejska tutejszego sekretarza p. Schmidta, 
burmistrzem miasta naszego.

* Z Kujaw otrzymał „Dziennik Pozn.“ 
pismo, w którćm mu donoszą na podstawie 
opowiadań p. Leopolda Kitzmanna, obywatela 
z Kongresówki, a bliskiego krewnego p. Ro­
gozińskiego, iż tenże w sobotę dnia 28 z. ni. 
telegrafował z Hamburga do p. Szolca w Ka­
liszu, iż znajduje się od dni kilku w Ham­
burgu, dokąd przywieziony został z Kameru­
nu, gdzie go aresztowano. Jako oficera ma­
rynarki rosyjskiej, będącego na 3-letnim urlo­
pie, chcą go podobno władze pruskie odstawić 
do Petersburga, resp. Kronstadtu, jako jego 
ostatniego miejsca garnizonowego. — „Dzień. 
Pozn.“ pomimo to wątpi o prawdziwości tego 
doniesienia.

* Od p. Szukalskiego, nauczyciela z Sie- 
dlemina otrzymujemy następujące pismo:

„W numerze 53 „Kuryera Pozn.“ umie­
szczoną jest wiadomość, tycząca się mej osoby, 
którą, o ile stosunki pozwalają, sprostować mi 
należy. Odebrałem ja wprawdzie niedawno 
wsparcie od król, rejencyi, lecz nie 180 tylko 
80 marek, o które to wsparcie podałem w 
grudniu r. z. prośbę, umotywowaną przebytą 
ciężką chorobą. Że ta prośba moja być może 
uwzględnioną została i dla tego, że pełniąc 
sumiennie pod każdym względem moje 
obowiązki jako nauczyciel, umiałem i co do 
języka niemieckiego przynajmniej jakokolwiek 
zadowolić moich przełożonych, będzie to dla 
mnie zachętą do dalszego wytrwania na dro­
dze obowiązku i sumienia, życząc koresponden­
towi, ahyśmy się na tej drodze wszędzie i za­
wsze spotkali.“
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Balamuctwo to na nic się nie przydało a 
sprawie pnbliczućj zaszkodziło, gdyż to dopo' 
mogło niemieckiemu kandydatowi do zwyciężę' 
nia p. Sierodzkiego. Oburzenie ztąd panuje 
wielkie na sprawców zamieszania

* Zaćmienie księżyca. W bieżącym mie­
siącu przypada dwa razy zaćmienie księżyca: 
jedno 16 bm. (obrączkowe) widzialne, ale nie 
u nas tylko w Ameryce i na przyległych jej 
wodach oceanu Atlantyckiego i Spokojnego. 
Drugie zaćmienie (częściowe) przypada 30 hm 
To ostatnie oprócz Ameryki wszędzie widzial­
ne, my jednak widzieć będziemy tylko koniec 
zaćmienia.

* Kat rządowy Iwan Frołow w Moskwie 
przyznał się, że od czasu powieszenia Rusa 
kowa, Michajłowa i innych carobójców stał na 
żołdzie nihilistów, biorąc miesięcznie 20 rubli, 
a oprócz tego jeszcze osobne gratyfikacye za 
wykradanie akt i dokumentów, za wypuszcza 
nie więźniów itd. Kat Frołow siedzi już w 
kajdanach w więzieniu.

* Czerwone krawaty. Na bal u prezy 
denta Grevego odbyty w czwartek w Elysće 
nie wpuszczono wielu młodzieży, mających 
czerwone krawaty; przepis był, aby uczestnicy 
mieli biało krawaty

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia lOgo 
marca 40 Męczenników.

Wschód słońca o godz. 6 minut 30 
Zachód o godzinie 5 minut 53.

TELEGRAMY.
Rzym, 7 marca. Wedle „Moniteura 

de Ronie“ odbędzie się w Wielkim Ty 
godniu przyszły konsystorz, na którym 
Ojciec św. zamianuje Biskupów i Arcy 
biskupów na wakujące stolice.

Carogród, 6 marca. W okolicy 
Prizrenia (w Albanii) wybuchły niespo 
kojności, które zakłóciły porządek publi­
czny. W tutejszych kolach politycznych 
nie przypisują im wielkiego znaczenia.

Londyn, 9 marca. „Times“ po­
wiada : Zagraniczne stosunki Anglii zna­
cznie się w ostatnich dniach polepszyły. 
Hrabia Herbert Bismarck wyjedzie dziś 
z Londynu z tern przeświadczeniem, że 
przyczynił się znacznie do polepszenia do­
brych stosunków pomiędzy Anglią a Niem­
cami. „Daily News“ stwierdza, że rząd 
W. Brytanii stawił w Petersburgu żą­
danie o cofnięcie się wojsk rosyjskich po 
za granice Afganistanu, przez co pragnie 
tylko wykonania danych ponownie Anglii 
ze strony Rosyi przyrzeczeń.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 9 marca (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: gtalćj.
Żyto: stałej.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, marzec 133,— plac, marzec-kwiecień 133, — 
plac., na wiosnę 134.50 płac., maj-czerwiec 136,— 
pic., czerwiec-lipiec 138,— pł.

Okowita: stale.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano,

—,— libów. marzec. 41,60 płacono., kwie­
cień 42.— płacono, kwiecień-maj 42,30 płac., maj 
42,60 plac., czerwiec 43,30 płac., lipiec 44,— 
płac, sierpień 44,60 plac., wrzesień 44.80

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.40 pic. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane------centnarów. Cena
wypowiedziana 132.— mrk., marzec 132.— mrk., 
134.—, kwiecień-maj 136,—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo­
wiedziana 41,50 mrk., luty —,—, marzec 41,50, 
na kwiecień-maj 42,40, czerwiec 43.50 mrk., lipiec 
44,10 mk„ sierpień 44.70 m„ wrzesień —mrk., 
w miejscu bez beczki 41.40 mr.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 9 marca 1885. piękny

TOW AR
pośledniśredni

Pszenica . . 100 kilg. 16 40 15 90 15 40 — —
Żyto .... 13 20 13 12 80 — —
Jęczmień . . - 13 50 12 50 20 — —
Owies . . . - 14 20 13 80 13 20 — —

„ nowy. . - — — — — — — —
Groch wrzący . - 14 50 14 — — —
Groch na paszę - 13 — 12 50 12 20 — —
Kartofle . . . - 3 60 2 80 — — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — — —

„ niebieski - - — — — — — — ’T”
Rzepik zimowy - — — — — — — — ~~~
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 9 marca 1885.

Wiadomości litsraciiie i artystyczne,
* Ziemianina wyszedł nr. 10 i zawiera: 

Kilka uwag o najtańszem żywieniu inwenta­
rza, Władysław Wąsowicz. — Narada w spra­
wie gorzelniczéj. — Wpływ uprawy mecha­
nicznej na stosunki wilgoci w ziemi, J. S. Si­
korski. — Nowe źródła dochodu dla naszych 
gospodarstw, I. — O wyrobie drożdży zacie­
rowych, L. Schoen. — Korespondencya rolni-

oraz 11 innych budynków w cza: Paryża (dokończenie), N. Dunin. —
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiado­
mości handlowe. — Jarmarki. — Stacya 
chemiczna doświadczalna w Żabikowie (dokoń­
czenie), Adolf Pauli. — Sprostowanie. — Dział 
pytań i odpowiedzi. — Ogłoszenia.

* Kroniki Rodzinnej nr. 5 wyszedł z 
druku i zawiera: Z nad Bugu. W kwestyi 
zachwiania się stosunków' rolniczych przez 
X. X. — Dziennik podróży Ksawerego Bo­
husza, prałata wileńskiego. — Koresponden­
cya z Berlina przez J. J. — Listy Tomasza 
Zana. — Z literatury dziecięcćj. — Z co­
dziennego życia, obrazek E. Jerlicza. — Wie­
ści polityczne. — Silva rerum. — Nekrologia.

* Przegląd powszechny z marca zawiera: 
Stronnictwo patryotyczne na wielkim sejmie i 
po upadku konstytncyi przez Ludwika Dębic­
kiego. — Filozofia założycieli nowożytnej fi­
zyki przez ks. Maryaną Morawskiego, T. J. 
— Nowo znaleziona nauka dwunastu aposto­
łów (dokończenie) przez ks. dr. Cbotkowskie- 
go. — Mikołaj Trąba pierwszy prymas Pol­
ski (ciąg dalszy) przez ks. Korytkowskiego. — 
Gordon i Mahdi (ostatnia kartka z dziejów 
Sudanu) przez M. S. — Pojęcie o Bogu w 
chrześciaństwie i u filozofów (ciąg dalszy) 
przez ks. Antoniego Langera, T. J. — Prze­
gląd piśmiennictwa: Monumenta Poloniae hi­
stórica przez ks. Polkowskiego. — Przegląd 
pism peryodycznych przez dr. Ign. Skrochow- 
skiego. — Bibliografia. — Sprawy Stolicy św. 
— Z Prus Zachodnich. — Uniwersytet ka­
tolicki w Salzburgu. — Literatura litewska 
przez M. Dowojnę Sylwestrowicza.

Przy by Si do Pozaania.
Poznań, 8 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Brzeski z Cieśliua, hr. Żółtowski z Cza- 
cza, Sczaniecki z Nawry, pani Jaraczew-

Przedmiot.
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Słonia /prosta za 100 kl
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

rina/kulka za 1 kl. 
).od brzucha - 

Wieprzowina 
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Wołowi

Inne artykuły.
nan najniż. wprzeć
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4 25 2 75 3 50

—
_ _ — — _ —

3 60 3 — 3 30
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 1 — 1 20
1 40 1 -- 1 20
1 40 1 — 1 20
1 50 1 40 1 45
2 20 1 80 2 —
2 30 2 20 2 25

(Aa<lcslano).
Na

kaszel i chrypkę są jak wiadomo pigułki kata­
rowe aptekarza W. Vossa najpewniejszym i naj­
szybciej skutkującym środkiem. Nabyć można w Po­
znaniu w Radlauera aptece czerwonej i Dr. 
Wachsinanna aptece nadwomćj, jako i we wszys­
tkich prawie aptekach Księstwa.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 9 marca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wyżój 
kwiecień-maj 166,75 
lipiec-sierp. 174,50

Żyto stałej
kwiecień-maj 147,25
czerwiec-lipiec 148.75 
lipiec-sierp. 149,75

Olej rzep, słabo 
kwiecień maj 49,80
wrześ.pażdzier. 52,50 

Okowita potw. 
w miejscu 42,90 
marzec 43,—
kwiecień-maj 43,50 
maj-czerwiec 43,90 
lipiec-sierp. 45,60 
sierp.-wrześ. 46,20 

Owies
kwiecień-maj 145,— 
Wyp .-żyta wsp. 00— 

Wyp.-okow. kw. 00,000
Szczecin, 9 marca

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 165,50 
czerwiec-lipiec 170.50 
wrześ.-pażdz. 178,50 

Żyto słabo
kwiecień-maj 143,50 
czerwiec-lipiec 145,— 
wrześ-paźdz. 148,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm.

Kapitały.
Galie, akc. k. 111.25 
Pr. consol. 4% 104,60
Pozn. listy z. 101 90 
Pozn. listy rent. 102,50 
Austr. banknoty 165.30 
Austr. renta złota 9040 
Austr. losy 1860 119,60 
Włochy 97,75
Rtfmuny 104.60
Ros. banknoty 213.35 
Ros.-ang.pożyczk. 97,10 
Pol. 5% listy zast. 66.50 
Pol. lik. 1. zast. 58,90
Kredyty 516.—
Kolej państwowa 508,— 
Lombardy 232.—
Usposob. bez inter.

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu
kwiecień-maj 49.50
wrześ.-pażdz. 52 —

Okowita spok. 
w miejscu 41.50
kwiecień-maj 42.70
czerw.-lip. 44.10
sierp.-wrześ. 45,60

Petroleum
! w mieisen 8.10



Zwyczajne
walne zebranie

Banku Włościańskiego w Poznaniu.
odbędzie się

dnia ll-go marca 1885 r. o 4-tej godzinie po południu,

la malej sali lazaiwej w Poznaniu.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie z czynności Banku w r. 1884 i przedłożenie 
bilansu-

2. Podział zysków i udzielenie Zarządowi pokwitowania na 
wniosek komisyi rewizyjnej.

3. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej na cztery lata.
4. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1885.

Wyciąg z ustaw.
§ 23. Upoważnienie do zastępstwa, tudzież akcye wysta­

wione ua okaziciela, złożone być powinny Zarządowi 
przynajmniej na dzień przed walnem zebraniem, na 
które uprawnionym do głosu wydane będą bilety wstępu.

Poznań, dnia 29 stycznia 1885 r.
Bank Włościański.

Dr. Buski.

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

zaprasza do przedpłaty na r. 1885. w cenie 1,50 m. 
Przedpłaciele odbiorą w kwietniu trzy dziełka:
1. ¿ywot św. Wojciecha Ks. Koszutskiego przeszło 

arkuszy 35 (nowe opracowanie).
2. Święci Cyryl i Metody ks. dr. Kanteckiego.
3. Lekarstwo przeciw pijaństwu.

Dawne roczniki są jeszcze po cenie 1,50 mrk. 
do nabycia. Adres: ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

Natłafleni Ksi^ani KalolitKj
Dr. Władysława, Hiłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo wydanie szóste dzieła p. (1718)

Żywoty Świętych
ks. Skargi

wydania Grodziskiego, na trwa­
łym papierze, nowemi czcion­
kami drukowane, są jeszcze 
do nabycia za połowę ceny' 
sklepowej 6 marek u ks. pro­
boszcza Zienlkiewicza w Po- 
zuaniu. (1739)

DRUKARNIA
Kuryera Poznańskiego

poleca

1. Liber Baptizatorani,
2. Liber Copulatorum,
3. Liber >lortn»i*nni

na pięknym, trwałym i do pisania bardzo dogodnym papie­
rze; na żądanie z mocną oprawą.

Dostarcza nadto formularzy do metryk 1 sepnl- 
tur, etatów kościelnych i wszelkich innych druków dla 
Czcigodnego Duchowieństwa i Dozorów ko­
ścielnych.

Ceny umiarkowane, druk wyraźny i przejrzysty — pa­
pier jak najlepszy.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Kartki
do Komunii św. Wielfeaaoenej
wykonuje spiesznie i tanio Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.________

Już opuściły prasę 
Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie 

Ks. Piotra Skargi
Żywoty Świętych

Starego i Nowego Zakonu
na każdy dzień przez cały rok

wybrane z poważnych pisarzy i doktorów kościelnych, do których przydane 
są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem ka­
zanie krótkie na te święta, które pewny dzień w miesiącu mają.

Wydanie dwudzieste piąte.
2 duże tomy in 4° str. 600 i 632.

Wydanie to jest zupełnie poprawnem według pierwotnego tekstu
Skargi i nie zawiera żadnych dodatków lub opuszczeń, czem grzeszyły 
wszystkie pośmiertue wydania Żywotów Świętych.

Cena 9 marek, oprawne w płótno angielskie 13 marek. 
Zamówienia najlepiej adresować wprost do nakładcy: A. U. Bar­

toszewicz, właściciel Księgarni Polsklój we Lwowie, zkąd książki 
odwrotną pocztą franko wysłane będą. (1368)

Można również zamawiać za pośrednictwem znaczniejszych księgarni.

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce
Pana naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awancina.

Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich zastósował 
0. Aleksander JełowickI, 

ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego.
Wydanie to w formacie zyrabnym 16° na pięknym papie­

rze kosztuje tyllio 3 marli i (gdy dotychczasowe berlińskie 6 marek 
kosztowało), a w oprawie z płótna ang., brzegi pąsowo, z futerałem, 
tylko 1 marki.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni KatoUckiij Dr. Wlady- 
sl awalUilkowskieyo w liście, w znaczkach pocztowych prli­
ski ehoimym^^y^od^ttt^aijn^^^anri^________________

Aptekarza Radlauera Kucalyptus-esencya do ust izębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust ..Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globnlus (au- 
stralskie drzewo lecząco febrę) w formie koncentrowauój.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby, (1091)

SłŁ1XtłŁl.
Esencya do ust Encalyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chrni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny oilor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globnlus stwierdza 
prof. dr. Gnbler i (dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych
powag.

Cena butelki 1 m., pudełko Encalyptns proszku 
75 fenygów.

Czerwona apteka, Stary Rynek 37. ___
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Za kilkoBeiiiiem 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, zlotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

polecamy we wielkim wyborze po cenach jak dotąd niskich 
wszelkie nowości w materyach wełnianych od najtańszych do 

najdroższych wyrobów.
Grenadlny czarne wełniane i jedwabne w deseniach naj­

modniejszych.
Kaszmiry oraz nowe wyroby deseniowe czarne.
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych 
Aksamity czarne na paltoty w różnych szerokościach i zna*

nój dobroci.
Aksamity kolorowe jako i inne nowe wyroby do wystroju 

snkien, we wszelkich modnych odcieniach.
Płótna, szyrtyngi, płóclenka na fartuchy, halki iatowe, 

bieliznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne Itd.

•I. T. Kamieński
Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie­

lizny męzkiej. (1300)
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskićh.
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WOW I PŁACHTY, OLIWg ISMARO TOB,
Ibpmmkds,® pfeelty, derki Eta bab

polecają (161)

Orłowski I Sp.
Poznań, Williclmowska ulica 21.

Na jnłlileiisz śł. MiMejro.
Księgarnia J. ii, Langiego 

v Gnieźnie poleca:

8Ś. Cyryl i Metody
pierwsi

Apostołowie słowiańscy 
przez X. H. Koszutskiego. 

Wydanie drugie przejrzane i 
pomnożone.

Cena 50 fen.^&l
Źa przysłaniem 60 fen. w znacz­
kach pocztowych wysyłam dzieł­
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany otraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me­
todego u Papieża Adryana II.

Rzymie.
Odprzedającym udzie­

lam znacznego rabatu. 13®

Śmierć szczurom.
Zamówienia na zupełne wytępie­

nie szczurów, myszy jako i pluskiew 
i szwabów kuchennych przyjmuję za 
taniem wynagrodzeniem. (1730) 

Polecam mój znakomity prawdzi 
wy dalmatyński proszek na robactwo 
i patent, w państwie uiem. meta­
lowy rozpylacz.

Chlubne polecenia co do skutku. 
Dawid Citron,

Ządzbork (Senshnrg) w Pr. Wsch.

Świeżo wyszły z druku:

Czytania świąteczne
na Wielki Post

napisał
ks. Michał Waleczny,

Proboszcz w Eadziecbowych.
Ssrya tizscia

Cena 60 fen.
Tegoż autora:

Czytania świąteczne serya I. 1 mrk. 
Czytania świąteczne serya II. 1 mrk.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w liście w zua- 
zkach pocztowych do księgarni katolickiej D-ra 

Władysława Sulkowskiego w Krakowie, 
się książki franco odwrotną pocztą

otrzymuje 
(1587)

i», k
Podpisany pozwala 

na próbę wino, które przez 
pod nazwą

sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 
niego w handlu zaprowadzone zostało 

<770)

Krzyże raty,

nagrobki
z piaskowca, marmuru i żelaza i
lig ary Chrystusa 1 

i Madony J1
aż do wielkości naturalnój, do­
brze odrobione i pięknie ude­
korowane, lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KLUG,
Poznań, Wrocławska ulica 38.

Kilka bardzo' pięknie odro­
bionych figur Madony Sykstyri- 
skiej z piaskowca i terracoty 
sprzedam bardzo tanio. 1740

codziennie świeże, polecam ka- 
żdemt jako dobrą i tanią po­
trawę postną, i rozsyłam takowe 
w 10-funtowych sądkach około 
35 szt. zawart. za mrk. 3,50 
franco za zaliczkę pocztową.
A. Schroeder, Wusterhusen 
(1682) nad Bałtykiem.

upraszam uprzejmie o zwrot moich półmisków lub naczyń do 
lodów etc. (1759)

A. W. Źuromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr. 5S.

NEUE (13.) UMQ EAR BEITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE

Brockhaus'
Conversations Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis ä Heft 50 Pf.

JEDER BAND QEB. IN LEINWAND 9 M. HALBFRANZ 9!

Wieś rycerska
do wydzierżawienia na lat 12 od 1. 7. 1885 r. obszaru 
1500 mórg. incl. 80 mórg smucznęj łąki, dom mieszkalny i 
budynki dobre, w wysokiej kulturze, drenowane, szosa 
w miejscu, 6 kil. do stacyi. Kapitał potrzebny 70,000 
mrk, Zgłoszenia przyjmuje Redakcya Kuryera Poznań­
skiego sub. H. M. 1694. 

Alookera holend. Kakao
S^^^giTw^wSzystkicb 'znaczniejszych tegó läkresu składać 
» Fabrykanci J. 8r C. Blooker, Amsterdam.

Chrystusa
do ubrania grobu,- z masy 
i malowane naturalnemi ko­
lorami, piękne i bardzo tanio 
ma na składzie i poleca

J. Komendziński,
malarz, (1727) 

ul. Fryderykowska 20.

w

Z powodu zwinięcia han­
dlu śledzi jest tanio na i 
sprzedaż około 20 beczek' 
tłustych śledzi w całości 
lub też pojedyńczo w 
lub V2 beczkach. Śledzie' 
tę są bardzo dobre dla' 
Dominiów. (1748), 
Poznań, ul. Jezuicka 2.

I narożnik

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna­

li,™ jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugeua, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowój zawierającej 3 wielkie butelki,
TO rnarelA

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjeinnćm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczórn, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kolach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

SŁ Z=lesclx
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 182t). _ _
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

iMBM»®SHHSaifaHa8^i®SZaCEESEBSa®®MEaMSBSSBBBa

Handel szkła szybowego 
a szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. 5 (1740)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów» “W

Karmelki słodowe
na kaszel — funt 60 fenygów, oraz wszelkie inne karmelki 
owocowe po 80 fen., 1 markę 20 fen. za funt. Gukty po 
2 mrk. zawsze świeże, francuzkie po 3 marki, praliuy, orze­
chowe karmelki poleca cukiernia (1555)

Aotoialegfo Platanera,

Poznań, Stary Rynku nr. 6.

Wysokopienne róże z pię- 
knemi koronami, prowadzo­
ne z korzenia, jako i mie­
sięczne, drzewa owocowe, 
klony, lipy, kasztany, je­
siony do obsadzenia dróg, 
Thuja warreana i inne krza­
ki do zakładania ogrodów, 
bukszpan, bluszcz, Dracae- 
na indivisa, georginie po­
leca po tanich cenach

" ogrodniczy
w Dobrzycy (obwód rejen. 

Poznańskiej). (1729)

Herbatę I

en gros i en detail poleca

J. N. Leitgeber.

Łososia
wyborowego mam 
składzie.

J.

znowu ua 
(1746)

N. Leitgeber.

Grunta

proKoszczrtwsSiłC
w Mósinie,

około 200 tnórg, wraz z bu­
dynkami wydzierżawione będą 
najwięcej (tającemu na dniu 
16go marcaiir. b. o godzinie 
1 po południu.

Dozór Kościelny.

żonaty, leszcze młody, z małą fa­
milią, posiadający dobre świadectwa 
z praktyki i kursu p. Dembińskiego, 
poszukuje posady od 1 kwietnia rh. 
Łaskawe oferty uprasza pod adresem: 
Andrzej Gebel, org. w Sośnicy

Dobrzycą. (1616)

(Pecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Pfitzncra
Stary Rynek nr. 6.

LOKAL HANDLOWY
2 obszerne izby z przynależy- 
tościami w najlepszem położe­
niu w rynku jest natychmiast 
do wydzierżawienia. Gdzie? 
wskaże Ekspedycya Kuryera 
Poznańskiego pod L. 1744.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ao»eja factóa specjalaa
Hotel pod Czarnym Orłem.

■Do umieszczenia: Bona Fran­
cuzka z wyższem wykształ­
ceniem (7 lat w jednem 
miejscu.)

fłauczycielka Polka, cgz. 
muz. posiad. grunt, jęz. franc., 
niem. i ang.

Potrzebna zaraz: Bona Fran­
cuzka młoda, do 1 panienki 
8 letniej. (1747)

Koczorowski & Wlazłowski
Wrocławska ul. 15.

mają do umieszczenia każ­
dego czasu nauczycieli nau­
czycielki z rozmaitym stopniem 
wykstałcenia, bony Polki i 
Niemki (1696)

ITla

pensyonarzy
niższych klas, wskaże dobrą 
stancyą 'z macierzyńską opieką
S. Hoffmann w Bazarze.

tanią stancyą z męzkim do­
zorem i macierzyńską opie­
ką, wskaże łaskawie dyre­
ktor gimnazyalny dr. Ulek 
nertz. ' (1^3)
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